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Przez Jana Rakowicza . 

Wstęp. Mając s tyczność z w z o r o w e m i urządzeniami 
n a p o l u średniego s z k o l n i c t w a t e c h n i c z n e g o , z a m i e r z a m 
dać pog ląd o g ó l n y n a r o z w ó j s z k o l n i c t w a z a w o d o w e g o 
w k r a j u ośc i ennym, a m i a n o w i c i e n a wydz ia łach b u d o w n i ­
c t w a i inżynieryi , sądząc, iż p r z y z a m i e r z o n y c h obecnie p r z e ­
kształceniach, t o i o w o do tu te j szego k r a j u d o s t o s o w a ó b y się 
dało . Choć może p r z y o b e c n y m z w r o c i e p o l i t y c z n y m , tej 
s p r a w y z a t a k z b y t palącą uważać n i e należy, to j e d n a k z a ­
p e w n e n i e od r z e c z y będzie nią z a w c z a s u się zająć, a b y g d y 
p o r a właśc iwa nade jdz i e p r a c e przedwstępne j u ż by ły zała­
t w i o n e . 

Jeżeli sprawę tę, w i e l o k r o t n i e już rozważaną, p o n o w n i e 
p o r u s z a m , to n ie nie należy j e d n a k spodz iewać się po m n i e 
jak iegoś skończonego p r o g r a m u w p e w n y m k i e r u n k u . P o ­
nieważ przecież i zagranicą n a p o l u s z k o l n i c t w a t e c h n i c z n e g o 
ciągle to n o w e zamys ły się wyłaniają, c iągle t o n o w e p r z e ­
kształcenia z a n i e p r a k t y c z n e u z n a n y c h s y s t e m ó w powstają , 
p r z e t o śledząc uważnie i c h p r z e b i e g , to i owo n o w e g o p o r u ­
szę, co późnie j da l e j rozpowszechnić będzie można . W t e n 
sposób pragną łbym przyczyn i ć się czemśko lwiek do z o r g a n i ­
z o w a n i a po e u r o p e j s k u u nas s z k o l n i c t w a t e c h n i c z n e g o , do 
czego j a k o do j ednego z n a j p i e r w s z y c h zadań d l a p o d n i e s i e ­
n i a d o b r o b y t u w k r a j u z a p e w n e n iezad ługo zabrać się będzie 
t i -zeba. 

Chcieć w o b e c n y m czas ie m ó w i ć krótko a pobieżnie 
o szkołach t e c h n i c z n y c h w o g ó l e , b y ł o b y przeds ięwzięc iem 
z a t r u d n e m ; bo p iśmiennictwo tego p r z e d m i o t u l i c z y się j u ż n a 
dziesiątki t o m ó w . O g r a n i c z y ć się w i ę c będę musiał , chcąc 
dać jakąś zaokrągloną całość , przeważnie do p r z e b i e g u o g ó l ­
nego tej j e d y n i e gałęzi , którą z n a m bl iże j , t . j . szkól budowni­
czych. D a l e j podz ie l i ćbym się pragnął spostrzeżeniami, o p a r -
t e m i n a doświadczeniu własnem, zresztą zaś p o w o ł a m się n a 
źródła , z k tórych w raz ie p o t r z e b y dokładnie jszych szczegó ­
ł ó w zaczerpnąć by można . 

Pogląd historyczny. Będz ie t e m u l a t o k o ł o 20 , g d y n a 
w a l n e m z e b r a n i u T o w . P o m o c y N a u k o w e j i m . K a r . M a r c i n ­
k o w s k i e g o w P o z n a n i u k u w s p i e r a n i u uczącej się młodz ieży 
wystąpi ły , o i l e m i w i a d o m o , p i e r w s z y r a z u nas p u b l i c z n i e 
n a p r z e c i w s iebie d w a prądy: j e d e n pragnący p o p i e r a n i a 
g ł ó w n i e młodz ieży , garnącej się do wyższej k a r y e r y na p o l u 
t e c h n i c z n e m , d r u g i dopomina jący się w iększego niż dotąd 
uwzględniania średnich szkół t e c h n i c z n y c h . W y n i k a to , mó ­
w i o n o , z w a r u n k ó w naszego położenia p o l i t y c z n e g o i z n i e m 
związanych zadań w d z i e d z i n i e a r c h i t e k t u r y i inżynieryi , iż 
s k a z a n i j es teśmy n a drogę prywatną, a n a n i e j , n ie mając 
d o s y ć w ł a s n y c h sił wyksz ta ł conych , p o p a d a m y p r z y nasze j 
w y t w ó r c z o ś c i w s tosunek zależności od o b c y c h . W y w o d z o n o 
w ó w c z a s , że n a nasze p o t r z e b y wykształc i ła się z VV. K s . 
Poznańsk iego n a w e t z p u b l i c z n y c h funduszów T o w . P o m o c y 
N a u k . wystarczająca l i c z b a archi tektów i inżynierów, lecz 
większa i c h część poza o jczyzną działać jest z m u s z o n a , i c h 
zaś m i e j s c a zajmują w k r a j u o b c y ; t a m zaś g d z i e b y n a s i j a k o 
m a j s t r o w i e m u l a r s c y , c ies ie l scy , k a m i e n i a r s c y i t. p. w s t o l i c y 
l u b n a p r o w i n c y i osiąść i t o z korzyścią d l a ca łego o t o c z e n i a 
j a k o też d l a s ieb ie p r a c o w a ć m o g l i , t a m jeszcze przeważają 
dotąd obcy . Oczywiśc ie że t a c y starają się za sobą poc iągać 
n a w s z e l k i e w y b i t n i e j s z e p o s a d y także o b c y c h , a tego s k u t k i 
są w i d o c z n e w całem ukształtowaniu się naszego przemysłu , 
n a s z y c h rzemiosł , przerośniętych o b c y m ż y w i o ł e m , w i d o c z n e 
w naszej m o w i e t e c h n i c z n e j , w której n a w e t z n a s z y m i p r a c o ­
b i o r c a m i porozumieć się t r u d n o . W n a s z y m z a w o d z i e , t w i e r ­
d z o n o , p o d o b n i e j a k w c a ł y m n a r o d z i e , b r a k się c o raz więcej 
o d c z u w a ć da je w y k s z t a ł c o n e g o i s i lnego s t a n u średniego, k tó ­
r y b y , j a k o mający bezpośrednią s tyczność z s a m e m w y k o n y ­
w a n i e m b u d o w l i , by ł o d p o w i e d n i m łącznikiem p r z y większych 
p r a c a c h pomiędzy pro jektodawcą a r o b o t n i k i e m , p r z y m n i e j ­

s z y c h zaś w y k o n a n i a c h s a m z p r o j e k t e m dał sobie radę. N i e 
d o s y ć , m ó w i o n o , że s t a n n a s z rzemieślniczy p o m i j a n y jest p r z y 
r o b o t a c h r z ą d o w y c h ; p o w i n i e n b o w i e m d la tego t e m więcej 
z n a j d o w a ć p o p a r c i a z f u n d u s z ó w n a s z y c h p u b l i c z n y c h , g d y ż 
rozdział i c h n a poszczególne s t a n y p o w i n i e n równomiern ie 
b y ć p r z e p r o w a d z o n y . 

Słuszności t y c h w y w o d ó w obecn ie—zwłaszcza przed 
w s p ó ł z a w o d o w c a m i — d o w o d z i ć z a p e w n e n ie p o t r z e b a , lecz 
t e m u l a t 20 z a p a t r y w a n i a n a ce l i dążności szkół średnich 
w z a w o d z i e n a s z y m by ły jeszcze podz i e l one , a o r g a n i z a c y a 
t y c h szkół , j a k o też p r a w a i c h a b s o l w e n t o m p r z y z n a w a n e , by ły 
d la tego n ie jasne , iż rząd p r u s k i j eszcze s a m wzg lędem t y c h 
szkół z p e w n e m powątp iewaniem się z a c h o w y w a ł , p o z o s t a ­
wiając je g ł ó w n i e przedsiębiorczości zarządów g m i n lub osób 
p r y w a t n y c h , a od s iebie przyznawał i m j e d y n i e nader s k r o ­
m n e z a p o m o g i . 

N i e będzie p r z e t o od r z e c z y dać t u pogląd n a p i e r w s z e 
początki szkół t a k i c h w N i e m c z e c h p ó ł n o c n y c h , g d z i e sto-

j s u n k i i sposób b u d o w a n i a najwięce j są zbl iżone do s tosunków 
w n a s z y m k r a j u . 

Pierwszą szkołę b u d o w n i c t w a w N i e m c z e c h pó łn . d l a 
rękodz ie ln ików b u d o w l a n y c h za łoży ł w r . 1 8 3 1 z w łasnych 
funduszów b u d o w n i c z y p o w i a t o w y H A A R M A N N W brunświc -
k i e m H o h m i n d e n n a d Wezerą. Szko ła t a przechodzi ła , w r o ­
d z i n i e je j założyciela z o j ca n a s y n a i k w i t n i e dotąd j a k o 
u p a ń s t w o w i o n y zakład n a u k o w y p o d k i e r u n k i e m w n u k a z a ­
łożyc ie la , a b y ł y c zasy , k i e d y po k i l k a tys ięcy uczn iów miała, 
c h o ć urządzenia je j p r z e z długi czas pod ług n o w o c z e s n y c h 
zapatrywań, wca le nie o d p o w i a d a ł y p o t r z e b o m . 

J e j p o w o d z e n i e p o w o ł a ł o w r . 1861 do życ ia n a p r z e c i w ­
l e g ł y m b r z e g u W e z e r y , ale j u ż w p r u s k i e j W e s f a l i i , podobną 
szkołę w H o x t e r , również j a k o p r y w a t n e przedsiębiorstwo, 
które wkró t ce przeszło n a rzecz m i a s t a , upatrującego w n i e m 
d l a s iebie d o g o d n e źród ło d o c h o d ó w , r o z u m i e się ze z n a c z n y m 
d l a urządzeń s z k o l n y c h , o raz d l a sił n a u c z y c i e l s k i c h i uczn iów 
u s z c z e r b k i e m . 

P o w o j n i e r . 1866, w s k u t e k zagarnięcia kró lestwa H a ­
n o w e r s k i e g o , przeszła n a P r u s y isniejąca j u ż j a k o zakład 
p a ń s t w o w y szkoła b u d o w n i c z a w N i e n b u r g u n a d Wezerą. 
W k i l k a l a t p o t e m za łożono podobne szkoły p r y w a t n e o s k r o ­
m n y c h r o z m i a r a c h k o l e j n o w s z l e z w i c k i e m w E c k e r n f o r d e , 
w n a s a u s k i e m I d s t e i n i e i n a d dolną Łabą w B u x t e h u d z i e , 
w s z y s t k i e w małych m i a s t e c z k a c h p o w i a t o w y c h , w których 
p o d ł u g ówczesnego m n i e m a n i a u c z n i o w i e n a majstrów m u ­
l a r s k i c h i c i e s i e l s k i c h pod kontrolą, zdała od p o k u s w i e l k o ­
m i e j s k i c h , wyłącznie nauce o d d a w a ć się m i e l i . K u r s y n a u k o ­
we p o d z i e l o n o w n i c h p o c z ą t k o w o n a t r z y pó łrocza . 

W B e r l i n i e i w niektórych w i e l k i c h m i a s t a c h p r o w i n c y o -
n a l n y c h : j a k w W r o c ł a w i u , Gdańskn , K r ó l e w c u , M a g d e b u r g u 
i t . p., r a d z o n o sobie aż do r . 1877 z nauką w z a w o d z i e b u ­
d o w n i c z y m w t e n sposób , że p r z y szkołach t . z w . przemys ło ­
w y c h l u b szkołach przemys łu a r t y s t y c z n e g o dołączano pewne 
w y d z i a ł y , traktujące właściwie p o b o c z n i e p r z e d m i o t y z d z i e ­
d z i n y b u d o w n i c t w a . P a ń s t w o w g r u n c i e r z e c z y nie wie le się 
dotąd o szko ły te t roszczy ło , pozostawiając n a w e t w r a z i e i c h 
przepełnienia każdemu dp w o l i s z u k a n i e sobie wykształcenia 
z a w o d o w e g o poza g r a n i c a m i P r u s , n p . w królestwie S a s k i e m 
l u b w małych państewkach, g d z i e t a k i c h szkół by ło i j e s t d o ­
tąd obf ic ie . 

D o p i e r o t e m u l a t trzydzieści , g d y m i a n o w i c i e w e 
w s c h o d n i c h p r o w i n c y a c h królestwa P r u s k i e g o b r a k szkoły 
b u d o w n i c z e j d o t k l i w i e o d c z u w a ć się dawał , pos tanowi ł rząd 
przystąpić do r e o r g a n i z a c y i średniego s z k o l n i c t w a t e c h n i c z n e ­
go . W ó w c z a s , to zaproponował zarządom szkół u d z i e l e n i e 
i m z a p o m o g i państwowe j , czyniąc ją j e d n a k zależną od n a ­
stępujących w a r u n k ó w , dotąd z a s a d n i c z o u t r z y m y w a n y c h : 
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R o z k ł a d n a u k , e tat szkoły , m i a n o w a n i e l u b u w a l n i a n i e do 
e m e r y t u r y n a u c z y c i e l i mia ły odtąd zależeć o d p o r o z u m i e n i a 
się zarządu szkoły z rządem, k tóry sobie p r a w o z a t w i e r d z e n i a 
i w o g ó l e z m i a n w u s t r o j u s z k o l n y m zastrzegł . Z a k ł a d y 
n a u k o w e p o d l e g a ć mia ły n a d z o r o w i k o m i s a r z a r z ą d o w e g o , 
a e g z a m i n y o d b y w a ć się miały p o d j e g o p r z e w o d n i c t w e m . 
W i ę k s z a część małomie jsk i ch zak ładów przyję ła te w a r u n k i ; 
n a i n n e zaś zakłady w y w i e r a ł rząd w t e n sposób n a c i s k , iż do 
u r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h po leca ł p r z y j m o w a ć abso lwentów ze 
szkół , t y l k o p r z e z s iebie u z n a n y c h . W t e d y też za łożono n a 
p o g r a n i c z u W . K s . Poznańsk iego szkołę budowniczą w W a ł ­
c z u ( D e u t s c h - K r o n e ) . 

D o p o w y ż s z y c h w a r u n k ó w w y d a ł o p r a s k i e m i n i s t e ­
r y u m h a n d l u i przemys łu , do k tórego w y d z i a ł u te szko ły 
p r z y d z i e l o n o , i n n e j eszcze m n i e j ważne o g r a n i c z e n i a , m i a n o ­
w i c i e , że l i c z b a uczn iów w p o s z c z e g ó l n y c h k l a s a c h n i e p o ­
w i n n a przekraczać 30 , że n a u c z y c i e l i nie należy pracą p r z e ­
ciążać, szko ły w s w y c h p r o g r a m a c h i p r o s p e k t a c h n ie p o w i n ­
n y łudz i ć u c z n i ó w o b i e t n i c a m i (np . j e d n o r o c z n e j s łużby w o j ­
s k o w e j i t . p.), k tórych d o t r z y m a n i e b y ł o z b y t t r u d n e a lbo 
leżało p o z a w łaśc iwemi z a d a n i a m i szkoły . Odtąd też roz ł o ­
żono k u r s y n a u k n a 4 pó łrocza . W z a m i a n za to o f iarowało 
pańs two n a u t r z y m a n i e szkół n a j p i e r w p o ł o w ę , później 2 / 3 

k o sz tów n i e p o k r y t y c h opłatą s z k o l n e g o , w k o ń c u d l a n i e z a ­
m o ż n y c h m i a s t ogran i czy ł o n a w e t i c h zobowiązania t y l k o do 
u d z i e l e n i a b u d y n k u s z k o l n e g o i j e g o u t r z y m a n i a w s tan ie n a ­
l e ż y t y m . 

T a k i e j u ż u r e g u l o w a n i e s t o sunków po r . 1887 s p o w o ­
d o w a ł o z n a c z n y n a p ł y w u c z n i ó w do p r u s k i c h szkół b u d o w n i ­
c z y c h średnich, p r z y c z e m okazała się p o t r z e b a z n a c z n e g o 
p o m n o ż e n i a ilości k l a s i sił n a u c z y c i e l s k i c h , a z a t e m szło 
i pomnożen ie i lości szkół b u d o w n i c z y c h . W ó w c z a s to , chcąc 
zaradzić nagłe j p o t r z e b i e szkół b u d o w n i c z y c h n a w s c h o d z i e , 
za łoży ł rząd w r . 1891 , j a k o X szkołę taką w państwie , szkołę 
budowniczą w P o z n a n i u , n a j p i e r w o 4 k l a s a c h t y l k o i to t y m ­
c z a s o w o w n ę d z n y m b u d y n k u m i e j s k i m (dawnie j s ze j s z k o l e 
r e a l n e j p r z y u l . W r o c ł a w s k i e j ) , skąd d o p i e r o po 3 - ch l a t a c h 
p r z e n i e s i o n o szkołę , t y m c z a s e m do 9 k l a s rozszerzoną, do n o ­
w e g o , n i e k o n i e c z n i e w z d r o w e m m i e j s c u p o ł o ż o n e g o b u d y k u , 
k t ó r y w p r a w d z i e o d p o w i a d a w o g ó l e w y m a g a n i o m n o w o c z e ­
s n y m , l ecz p o d w z g l ę d e m oświetlenia k o r y t a r z a ś r o d k o w e g o , 
moż l iwośc i powiększenia b u d y n k u i p o d w z g l ę d e m a r c h i t e k t o ­
n i c z n y m p o z o s t a w i a w i e l e do życzenia . 

W o w y m czas ie nadchodz i ł o zg łoszeń do r z ą d o w y c h 
szkó ł b u d o w n i c z y c h t y l e , że rząd i lość szkó ł do dziś p o ­
w i ę k s z y ć widział się z n i e w o l o n y do 2 5 ; n a d t o , w s z y s t k i e p r a ­
w i e państewka n i e m i e c k i e , p o c z ą w s z y od kró lestwa S a s k i e g o 
aż do w o l n y c h m i a s t h a n z e a t y c k i c h posiadają n i e t y l k o s z k o ­
ł y o j e d n y m w y d z i a l e b u d o w n i c t w a , a le n a w e t większe szko ły 
t e c h n i c z n e , t . z w . techniki, że t u z więce j u n a s z n a n y c h w y ­
mienię t y l k o turynską I l m e n a u , anhalcką K ó t h e n , m e -
klemburską N e u s t r e l i t z , heską F r i e d h e i m . W s z y s t k i e te 
t e c h n i k i są o k i l k u wydz ia łach , a większa część t y c h t e c h n i k , 

j u ż d l a samego w s p ó ł z a w o d n i c t w a z p r u s k i e m i , obecnie 
w p r o g r a m a c h s w y c h i m n i e ustępuje; pod i n n y m wszakże 
w z g l ę d e m p r z e c i w k o t y m t e c h n i k o m w i e l e b y nadmien ić 
m o ż n a . 

T e m u m o ż e l a t 14 z a p a n o w a ł p r z y t a k w i e l k i e m z a p o ­
t r z e b o w a n i u k ł o p o t o dos tar czen ie s zko ł om wystarczające j 
l i c z b y o d p o w i e d n i c h sił n a u c z y c i e l s k i c h , t a k , że d l a i c h b r a k u 
n i e k i e d y poszczegó lne k l a s y w n iektórych szkołach zamknąć 
t r z e b a by ło . Ż e b y t e m u z a p o b i e d z , zaczął rząd p r z y j m o w a ć 
n a n a u c z y c i e l i n a w e t osoby , a n i t e o r e t y c z n i e a n i p e d a g o ­
g i c z n i e n i e u z d o l n i o n e , myśląc , że t a k i e si ły n i e d o m a g a n i a 
swe roz leg le j szą praktyką zrównoważą. P o w s t a w a ł y stąd n ie ­
r a z z b y t n i e j e d n o l i t e k o l e g i a n a u c z y c i e l s k i e , które późnie j 
p r z e z u s u w a n i e osób n i e o d p o w i e d n i c h z n o w u oczyszczać t r z e ­
b a b y ł o . W r e s z c i e p r z e z p o d n i e s i e n i e z n a c z n e przeciętnej 
pensy i n a u c z y c i e l s k i e j j a k o też p r z e z zrównanie n a u c z y c i e l i 
t y c h szkół co do r a n g i i p r a w e m e r y t a l n y c h z i n n y m i w y ż ­
s z y m i urzędnikami p o d o b n y c h d e k a s t e r y i , zapob ieżono i t e m u 
b r a k o w i . 

Urządzenia ogólne szkół budowniczych. Z a pods tawę do 
s k u t e c z n e g o k o r z y s t a n i a z w y k ł a d ó w w s z k o l e b u d o w n i c z e j 
p r z y j m u j e się t y l k o dobre w iadomośc i z k i l k o k l a s o w y c h 
szkół l u d o w y c h , t. z w . e l e m e n t a r n y c h , które n p . po w iększych 
m i a s t a c h z d a t n e g o ch łopca n i e m i e c k i e g o do 14 r o k u życ ia 
s t o s u n k o w o b a r d z o d a l e k o doprowadzają . R o z u m i e się, że 
n ie p o w i n n y m u , j a k w W . K . Poznańsk iem, s tawać w d r o ­
dze trudności , po łączone z n a u c z a n i e m w o b c y m d l a d z i e c k a 
j ę z y k u , g d y ż z w a l c z a n i e i c h z a j m u j e przec iętnemu d z i e c k u 
t y l e c z a s u , że g o do r z e c z y w i s t e g o rozwinięc ia się u m y s ł o w e ­
go z a mało pozosta je . A ż e b y w i ę c z b y t n i e r ó w n e g o m a t e ­
ryału do n a u c z a n i a w u c z n i a c h n i e o t r z y m y w a ć , p o d d a j e się 
k a n d y d a t ó w n a u c z n i e g z a m i n o w i wstępnemu, po k tórym j u ż 
o wiadomośc iach i zdolnośc iach u c z n i a m o ż n a nabrać j a k i e ­
g o ś wyobrażenia . D l a t y c h , k tórzy tego e g z a m i n u w s t ę p n e g o 
n ie z łożyl i , w p r o w a d z o n o w życ ie , żeby i m p r z y n a j m n i e j 
późnie j uczęszczanie do szkoły umoż l iw i ć , p r z y n iektórych 
szkołach klasę p r z y g o t o w a w c z ą , która daje i m m o ż n o ś ć u z u ­
pełniania p r z e z Y 2 r o k u wiadomośc i w n a u k a c h e l e m e n t a r ­
n y c h . K t o i c h w t y m czas ie n i e uzupełni , t e m u u d z i e l a się 
r a d y , żeby porzuc i ł myś l uczęszczania do szko ły b u d o w n i c z e j . 
W g r u n c i e r z e c z y jest t a k i r o d z a j szko ły p r z y g o t o w a w c z e j 
n i e r a z n i e p r z y j e m n y m b a l a s t e m d l a szkoły b u d o w n i c z e j , d l a ­
tego jest i by ła w i e l k a część n a u c z y c i e l i p r z y g o t o w y w a n i u 
u c z n i w t a k i e j s z k o l e z a w o d o w e j j a k o b e z o w o c n e m u p r z e ­
c i w n a . 

W rzeczywistośc i zasiadają w k l a s a c h p r u s k i c h szkó ł 
b u d o w n i c z y c h u c z n i o w i e o b a r d z o rożnem wykszta łceniu 
p r z y g o t o w a w c z e m i n a t e m p o l e g a d l a n a u c z y c i e l i t rudność 
z a s t o s o w a n i a się w w y k ł a d a c h do t a k różnego p o z i o m u n a u ­
k o w e g o uczn iów . T a k i c h u c z n i ó w , k tó rzyby d o p r o w a d z i l i 
wykszta łcenie swe do w y m a g a ń s t a w i a n y c h d l a s łużby j e d n o ­
roczne j w w o j s k u z n a j d u j e się w szko łach b u d o w n i c z y c h z a ­
l e d w i e j e d n a piąta. (C. d. n.) 

K R Ó T K I Z A R Y S M G C H A N I H I 
w j ^ z y Ł r u . w e k t o r ó w . 

Przez Ludwika Sllbersteina. 

(Ciąg dalszy do str, 

Własności ruchu wirowego. 
Własności kinematyczne. 

D o w o l n y r u c h p ł y n u , w o g ó l e śc iś l iwego, m o ż n a w y r a z i ć 
p r z e z s u p e r p o z y c y ę r u c h u niewirowego, d l a k t ó r e g o j e s t 

curl V = 0, a w i ę c v — V tp, l e cz div t) =t= 0, 
i r u c h u w i r o w e g o , solenoidalnego, d l a k t ó r e g o m a m y 

div v = 0, a w i ę c v = curl Mł. 
D l a p i e r w s z e g o r u c h u i s tn ie j e wszędz ie p o t e n c y a ł prędkośc i 
skalarny (<p), d l a d r u g i e g o po tencya ł t a k i i s t n i e j e j e d y n i e n a -
zewnątrz w i r ó w , w o g ó l e zaś i s t n i e j e p o t e n c y a ł prędkośc i 
wektorowy (Mł). 

W o g ó l n y m t e d y p r z y p a d k u , k t ó r y r o z w a ż y ć m a m y 
w n i n i e j s z y m r o z d z i a l e , m o ż e m y p o ł o ż y ć . 

V = V<p + curl Mł (111), 

301 w Na 24 r. b.). 

z d o d a t k o w y m , d a j ą c y m się z a w s z e spełnić , w a r u n k i e m d l a 
w e k t o r a p o m o c n i c z e g o Mł: 

divMł = 0 (112). 
W y w o d z ą c stąd prędkość wirową w =.\curlv i k o r z y ­

stając z o g ó l n e g o w z o r u curl2 Mł = \7divMł — V a J B , m a m y 

V 2 J B = — 2 M J (113), 
a w i ę c , j a k j u ż w s p o m n i a ł e m p o p r z e d n i o : 

* = Ł j ™ d * (ii4>> 
g d z i e całka o b e j m u j e w s z y s t k i e e l e m e n t y wirujące, zaś r 
o z n a c z a od leg łość j a k i e g o k o l w i e k z n i c h o d p u n k t u , w k t ó r y m 
p a n u j e p o t e n c y a ł w e k t o r o w y Mł. N i e t r u d n o jest okazać *), 

l) Por. Elektr. i Magnetyzm, str. 77. 
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że w y r a z t e n i s t o t n i e c z y n i zadość w a r u n k o w i (112). P o t e n ­
c y a ł w e k t o r o w y prędkośc i j e s t t e d y określony p r z e z w i r y . 

C o do s k a l a r n e g o potencya łu <p, m a m y w e d ł u g (111): 
div v = div V<p = V 2 <p, 

a l b o w i e m div curl B z n i k a i d e n t y c z n i e . W e d ł u g równania 
ciągłości będzie p r z e t o , j a k widzie l iśmy j u ż p o p r z e d n i o : 

v'<p = - d l g f > 

a w ięc 

4TT J r 

dt 

dt 
dz 

(106 a b is ) , 

(109 b is ) . 

P o t e n c y a ł t e n i odpowiada jącą m u część prędkośc i V o m ó w i ­
l iśmy j u ż p o p r z e d n i o , p r z y rozważaniu r u c h u n i e w i r o w e g o . 

D o ś ć więc będzie o m ó w i ć t u drugą część prędkości , 
związaną z i s t n i e n i e m w i r u , a m i a n o w i c i e 

f j = curl B. 
G d y b y p ł y n b y ł nieśc iś l iwy, istniałaby t a t y l k o część. Otóż , 
w e d ł u g (114) o t r z y m a m y 

V Ł jcurl (T") • *• 
g d z i e prędkość w i r o w a w e lemenc ie dz m a b y ć uważana w o ­
bec o p e r a c y i curl j a k o w e k t o r stały (przes trzennie ) , zmienną 
n a t o m i a s t j est od leg łość s k a l a r n a r tego p u n k t u B, d l a k tórego 
m a m y ob l i czyć V, o d e l e m e n t u dz. Oznaczając w i ę c z n o w u 
p r z e z r w e k t o r j e d n o s t k o w y wskazu jący o d dz k u B, o t r z y ­
m a m y ła two 

curl (—) = 7 v (— U)) = — Vrw = rrs Vwr, 
\ r I \r I r2 r2 

a w i ę c 
V 

i ri_ 
2TZ J r2 

Vwr . dz (115). 

W p r o w a d z a j ą c j a k o e l ement ob jętośc i część w ł ó k n a w i r o w e g o 
0 p r z e k r o j u da i o d ługośc i ds, a w i ę c k ładąc dz = da . ds, c z y l i 

W dz = w da . da = u, . ds 
1 uwzględnia jąc , że m o m e n t u, = iv da j e s t stały wzd łuż w ł ó ­
k n a w i r o w e g o , m o ż e m y z a m i a s t o s t a t n i e g o w z o r u napisać 

Vr .da . . . (115»), 
V = -Ł^\T2 

g d z i e całka rozc iąga się wzd łuż d a n e g o włókna , s u m a zaś 
o b e j m u j e w s z y s t k i e w ł ó k n a w i r o w e . Rozk łada jąc s z t u c z n i e 
w y r a z t e n , m o ż n a powiedzieć , że każdy e l ement w ł ó k n a w i r o ­
w e g o „ w y t w a r z a " , a racze j—że każdemu e l e m e n t o w i t a k i e m u 
o d p o w i a d a prędkość e l e m e n t a r n a 

-^~Vrda, 
2% rJ 

a w i ę c n o r m a l n a do p łaszczyzny r, da, o d w r o t n i e p r o p o r c y o -
n a l n a do k w a d r a t u odległości od tego e l e m e n t u , w p r o s t p r o -
p o r c y o n a l n a do jego długośc i i m o m e n t u i wreszc ie do w s t a -
w y kąta d.%, r. G d y b y ś m y p r z e z w r o z u m i e l i prąd e l e k t r y c z ­
n y (na j ednostkę p o w i e r z c h n i ) , zaś p r z e z v o d p o w i e d n i e po le 
m a g n e t y c z n e , mie l ibyśmy t u w y r a z p o w s z e c h n i e z n a n e g o 
p r a w a Biot-Savart'a. W z o r y p o w y ż s z e n i e są c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e a n i d l a r u c h u p łynu l u b c i e czy , a n i też d l a po la e l ek ­
t r o m a g n e t y c z n e g o , lecz przys ługują w o g ó l e j a k i e m u k o l w i e k 
p o l u w e k t o r o w e m u , s o l e n o i d a l n e m u , rozważanemu w zależno­
ści od s w y c h w i r ó w . 

N i e zatrzymując się a t o l i dłużej n a d t y m p r z e d m i o t e m ! 
z a u w a ż y m y t u jeszcze t y l k o , że na.zewnątrz w i rów i s tn ie j e ska­
larny po tencya ł prędkości , k tóry j e d n a k j es t wielowartościową 
funkcyą położenia, choc iażby n a w e t d z i e d z i n a ca łkowita z 
wype łn i ona p r z e z p ł y n b y ł a acykliczną. Jeżeli p łyn z a w i e r a n 
pierścieni w i r o w y c h , na tenczas po i c h w y k l u c z e n i u m a m y 
dziedzinę z' cykliczną, o spó jnośc i (n + 1)-krotnej; w te j to 
d z i e d z i n i e i s t n i e j e s k a l a r n y potencyał prędkości , k tórego w i e ­
l owar toś c i owość j es t t a k a s a m a j a k w (110), g d z i e z a I v I2,... 
I„ należy podstawić p o d w ó j n e m o m e n t y pierścieni w i r o w y c h . 

Energia kinetyczna. 
Uwzględn ia jąc j e d y n i e część r u c h u c z y s t o solenoidalną 

l u b też, co n a j e d n o w y c h o d z i , zakładając, że p ł y n j es t nieści­
śliwy, m o ż e m y odrzuc i ć <p i napisać v = curlB, t a k , iż w y ­
r a z e m siły żywe j będzie 

= h P / V curl B dz. 

L e c z d l a d w ó c h d o w o l n y c h w e k t o r ó w z a c h o d z i i d e n t y c z n i e 
związek 

V curl B — B curl v = divV B v . ( X V I I I ) 
(por. E l . i M a g n . I , s t r . 47). Oznaczając w ięc p r z e z n n o r m a l ­
ną zewnętrzną p o w i e r z c h n i a ograniczające j całą masę p ł y n u , 
m a m y 

L = ^p J'B curl v dz -4- & p / d i v VBv . dz — 
= pf Bwdz -4- pf nVBv . da, 

c z y l i , przestawiając c y k l i c z n i e w y r a z y w i l o c z y n i e s k a l a r n d -
w e k t o r o w y m : 

E — pf Bw dz -\- pf B Vvn . da. 
Jeżel i u p o w i e r z c h n i a p ł y n z n a j d u j e się w s p o c z y n k u , n a ­
tenczas całka p o w i e r z c h n i o w a z n i k a . T o samo z a c h o d z i , j e ­
żeli p ł y n wype łn ia całą przestrzeń i jeżeli w s z y s t k i e w i r y , 
o m o m e n t a c h skończenie w i e l k i c h , są zebrane w skończenie 
roz ległe j części p r z e s t r z e n i ; w ó w c z a s b o w i e m , oznaczając 
p r z e z r od leg łość liczoną od j a k i e g o k o l w i e k w tej części p r z e ­
s t r z e n i obranego p u n k t u , m o ż e m y powiedz ieć , że d l a b e z g r a ­
n i c z n i e r o snących r 

B m a l e j e j a k — , c z y l i v j a k , 

a więc 
Bv j a k — j -

pon ieważ zaś p o w i e r z c h n i a a, którą m o ż e m y p o m y ś l e ć sobie 
j a k o kulę o p r o m i e n i u r, rośnie t y l k o j a k r2, p r z e t o powyższa 

całka p o w i e r z c h n i o w a m a l e j e j a k — , a w i ę c z n i k a d l a r = oo . 

W t y c h w a r u n k a c h będzie p r z e t o 
L = pfBwdz (116), 

t a k j a k g d y b y s i e d l i s k i e m e n e r g i i b y ł y j e d y n i e wirujące e le ­
m e n t y p ł y n u i j a k g d y b y n a jednostkę ob jętośc i przypadała 
i lość e n e r g i i k i n e t y c z n e j r ó w n a p Bw. 

Podstawia jąc z a B w y r a z (114), m o ż e m y energię tę n a ­
pisać w p o s t a c i 

g d z i e r j e s t wzajemną odległością e l ementów dz, dz', w k t ó ­
r y c h panują prędkośc i w i r o w e w, w'. 

Puch stateczny; twierdzenie BernoulWego. 

Z a ł ó ż m y , j a k p o p r z e d n i o , że siły przy łożone posiadają 
po tencya ł i że gęstość j e s t funkcyą samego ciśnienia. W ó w ­
czas z a c h o d z i równanie różn i czkowe (93*). S k o r o więc r u c h 
jest stateczny, c z y l i 

dV 

m a m y , w e d ł u g w s p o m n i a n e g o równania : 

= 0, 

Vu V-
Jednocześnie j es t wszędzie 

v(Q-|f2) (118). 

3p 

di 
= 0 

t a k iż równanie c iągłośc i (91) p r z y b i e r a p o s t a ć : 
dw (p v) = 0 (119). 

L i n i e prądu są w r o z w a ż a n y m p r z y p a d k u n i e r u c h o m e 
i zlewają się z d r o g a m i cząstek p ł y n u . 

Mnożąc (118) s k a l a r n i e p r z e z v, m a m y 
© V ( Q — ł r 8 ) = 0 , 

t a k iż w y r a z ^ v2 — Q , c z y l i 

i v a - r - * - f - (120) 

jest stały wzdłuż każdej linii prądu; d l a różnych l i n i i prądu 
wartość tej stałej będzie w o g ó l e różna. (Twierdzenie Ber-
nouWego). 

D l a r u c h u niewirowego, c z y l i w = 0 , m a m y w p r o s t ze 
(118) V ( £ — i < ; 2 ) = 0 , c z y l i 

^ w2 — Q — const . , 
g d z i e „const."- p o s i a d a jedną i tę samą wartość w całym płynie, 
a w ięc stałą zarówno w czasie j a k w p r z e s t r z e n i , — co w i d z i e ­
l iśmy j u ż p o p r z e d n i o . P o r ó w n a j (108), pamiętając, że 1 1 = f^' 

W e d ł u g (118) m a m y również , d l a dowolnego r u c h u s t a ­
tecznego : 
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i * V ( Q - ! t ; 2 ) = 0 , 
t a k iż wyraz fl20) jest też stały wzdłuż każdej linii wirowej. 
( P a t r z zresztą Przekształcenie Clebscha, o m ó w i o n e p o p r z e d n i o ) . 

Łącząc powyższe d w a w y n i k i , o t r z y m a n e z równania 
(118), m o ż e m y powiedz ieć , że 

^ 2 + $ - j - I I = const . 
j e s t równaniem p o w i e r z c h n i u t w o r z o n e j p r z e z siec linii wiro­
wych i linii prądu. I l ekroć c h o d z i o r u c h stateczny, cała 
d z i e d z i n a wype łn iona p ł y n e m da je się roz ł ożyć p r z e z szereg 
t a k i c h p o w i e r z c h n i n a d o w o l n i e c i e n k i e w a r s t w y . 

Twierdzenie Williama Thomsorfa. 

Krążenie wzdłuż zamkniętego włókna płynnego, czyli 
wzdłuż obwodu składającego się zawsze z tych samych cząstek, 
jest niezmienne w czasie. 

T w i e r d z e n i e to j e s t ważne p o d w a r u n k i e m , że siły p r z y ­
ł o ż o n e posiadają potencyał jednowartościowy i że gęstość jest 
funkcyą samego ciśnienia, t a k iż z a c h o d z i równanie 

dv u 

d t = V Q < & > > 

w którem Q j e s t funkcyą skalarną jednowartośc iową. 
I s t o t n i e , oznaczając krążenie p r z e z / , j a k w y ż e j , a więc 

pisząc 
I = / vds, 

(«) 
m a m y 

dl Ctdv , , dl\ 

dJ=J[dt-dS + Vdt)> 
g d z i e f = ds j es t e l e m e n t e m l i n i o w y m sk łada jącym się z a ­
w s z e z t y c h s a m y c h cząstek p łynu . Stosując w ięc do ele­
m e n t u tego w z ó r (75), k t ó r y pozna l i śmy w ogó lne j t e o r y i 
odkształceń, o t r z y m a m y 

v 
dl 
di = v(i v ) u 2 = H ' v ) v2-. 

. d(v2) 
ds. 

dv 
W e d ł u g (93) będzie j ednocześn ie — ds 

(lv 

3Q 
= I V Q = ^ ds, a w ięc : 

dl 

dt 

Ponieważ zaś d r o g a ca łkowania j e s t zamknięta i Q, p o d o b n i e 
j a k v2 są /edwowartośc iowemi f u n k c y a m i położenia, p r z e t o 

dl 
— 0 

dt — < 1 2 1 > ' 
co b y ł o do d o w i e d z e n i a . 

Jeżeli w dane j c h w i l i j e s t 1 = 0 d l a każdego o b w o d u , 
natenczas p o z o s t a n i e też 1 = 0 d l a w s z e l k i c h czasów. I n n e ­
m i s ł owy : ruch w danej chioili niewirowy, pozostaje też zawsze 
niewirowym, d o p ó k i t y l k o n i e n a r u s z y m y z a ł o ż o n y c h w a ­
r u n k ó w . 

T w i e r d z e n i e T H O M S O N ' A j e s t w najśc iś le jszym związku 
z t w i e r d z e n i a m i H E L M H O L T Z ' A , do których z k o l e i p r z e j d z i e ­
m y . Należy j e d n a k zaznaczyć , że przy ję ty t u porządek w y ­
kładu jest o d w r ó c e n i e m porządku c h r o n o l o g i c z n e g o : H E L M -
H O L T Z m i a n o w i c i e wyprzedz i ł T H O M S O N ' A O l a t dziesięć 1 ) . 

Jeżel i w a r u n e k p = f u n k c y i samego p j e s t spe łn iony , 
lecz po tencya ł sił p r z y ł o ż o n y c h j e s t w ie l owar toś c i owy l u b też 
siły te F w c a l e po tencya łu nie posiadają, natenczas krążenie 
wzd łuż i n d y w i d u a l n e g o o b w o d u będzie w o g ó l e zmienne w c z a ­
sie. W ó w c z a s m a m y m i a n o w i c i e 

45 = / F d s . 

dt fi 

Ogólnie j j eszcze będzie, w e d ł u g (90): 
d l „ . „ 1 d f - f ^ - \7p) ds U 2 2 ) , 

w P 
g d z i e d r u g a część całki m o ż e posiadać wartość różną od z e r a , 
s k o r o gęstość n ie o d samego t y l k o zależy ciśnienia. 

. (D- n.) 

') H. Helmholtz: Ueb. Integrale d. hydrodyn. Gleichungen, welche 
den Wirbelbewegungen entsprechen. Crelle's Journal, T . 5B. 1858. Sir W. 
Thomson: On Vortex Motion. Trans. Roy . Soc. Edinb . T . 25. 1868. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Stan ogólny przemysłu Królestwa Polskiego w r. 1907. 

Wrzenie w klasie roboczej, na tle nieporozumień pomiędzy 
pracodawcami a pracownikami, pociągające za sobą długotrwałe 
i często przymusowe przerwy w zajęciach, stało się powodem upadku 
przemysłu w naszym kraju. Objaw ten wystąpił najpierw w prze­
myśle włóknistym: bawełnianym, lnianym i wełnianym; następnie 
i w innych gałęziach przemysłu, nie wyłączając rzemiosł, jak szew-
ctwo, krawiectwo i piekarstwo. Wogóle , pomiędzy przemysłowca­
m i okazywała się dążność do zmniejszenia wytwórczości, zmniejsze­
nia dni pracy tygodniowo, a nawet zamknięcia niektórych przedsię­
biorstw i fabryk. 

Przemysł tkacki w Królestwie Polskiem zajmuje miejsce na­
czelne i w porze normalnej przy wytwórczości 180 milionów rub. 
wynosi około 40% wytwórczości całkowitej: w tej ilości przemysł 
bawełniany wyraża się liczbą 80 mil . rub . , wełniany liczbą 87 mil . 
rub. , lniany i konopny 12 mil . rub. i jedwabny oceniany na 1 mil . 
rub. Liczne, krótkoterminowe zamówienia w końcu 1906 r . na to­
wary bawełniane w L o d z i , przeplatane długiemi przerwami w ro­
bocie i następujące po tem (w końcu grudnia) zamknięcie fabryk 
zjednoczonych pobudziło fabryki okręgu Moskiewskiego do zwięk­
szenia swego wytwórstwa, lecz stało się zarazem powodem, że wiele 
mniejszych fabryk łódzkich, pomimo większych żądań ze strony 
pracowników, wzięło się znów do usilnej pracy, aby z naddatkiem 
pokryć niedobory dawniejsze. Stan naprężony w stosunkach łódz­
kich przeszedł na r. 1907, lecz wreszcie fabryki pogodziły się z po­
łożeniem i choć z przerwami rozpoczęły znów pracę. Początkowo 
położenie fabrykantów było zacieśnione, lecz przyjazd kupców z gu-
bernii środkowych Cesarstwa, Kaukazu i S y b e r y i Zachodniej, po­
mimo że fabrykanci zbywali tylko za gotówkę, sprawił, że wytwórcy 
zyskali sumy znaczne. Wartość wyrobów bawełnianych sprzeda­
nych w r. 1907 oceniają na 67 mil . rub . ; jest ona o 13 mil . mniejsza 
niż w okresie pracy normalnej (lecz o 27 mil . rub. większa niż w r. 
1906), co zapewne pochodzi stąd, że w roku sprawozdawczym pra­

cowano tylko 10 miesięcy, resztę zaś czasu zajęły zmowy i bez­
robocia. 

N a wyroby wełniane inne okoliczności oddziałały niekorzyst­
nie: podrożenie przędzy wełnianej o 60'!,, zwiększenie zarobków pra­
cowników o 75$ i zmniejszenie się wytwórczości o 50%, z czego 
wynikła możność współzawodnictwa zagranicy; tameczni przeto do­
stawcy, po opłaceniu cła, przewozu i t. p., mogli bić ceną wyroby 
krajowe. 

Pomimo ciągłych przerw w robocie, w Tomaszowie nagroma­
dziła się znaczna ilość towarów; zarówno więc fabrykanci jak i skła­
dy nabywające wyroby ręczne z nadejściem jarmarków w Niższym 
Nowogrodzie, Irbicie i t. p. znaczną część zapasów tam wysłały, 
lecz bezskutecznie: około 2 / 3 całej ilości zostało niesprzedane. Z tego 
znów wynikło, że w początku sierpnia fabryki czas roboczy zmniej­
szyły z 5 do 4 dni tygodniowo, co pociągnęło znów za sobą zmniej­
szenie wytwórczości (57 mil.), która pozostała jednak jeszcze o 10 
mil . W3'ższą niż w roku 1906. 

Dział wjTobów lnianych i konopnych doznał zmian najmniej­
szych, gdyż tylko na opony i worki zapotrzebowanie było bardzo 
niewielkie, przez co wytwórczość zmniejszyła się prawie o 1 mil . 
r u b l i . 

W dziale jedwabnym wyrób wstążek zmniejszył się nieco. 
Przemysł metalurgiczny w zagłębiu Dąbrowskiem w r. 1907 

znalazł się w stanie opłakanym: zmniejszenie bowiem znaczne zamó­
wień skarbowych, wstrzymanie prawie zupełne dostaw dla stowa­
rzyszeń i osób prywatnych, ustanie robót w fabrykach maszyn i t. p. 
zgubnie oddziałały. Wprawdzie walcownie żelaza z początkiem 
roku postanowiły pracować przy pełnym składzie siły roboczej 
i walcowały na zapas, gdy jednak ilość zapasu wzrosła niepomiernie 
a nabywcy się nie zgłaszali, zmniejszono liczbę pracowników, ska­
sowano nawet niektóre działy poszczególne i wreszcie poczęto sprze­
dawać ze stratą. W e wrześniu dawano żelazo na kredyt po 1 rub . 
6 kop. za pud, na gotówkę zaś sprzedawano po 1,02 rub . , gdy 
tymczasem koszt własny był 1 ,08—1,10 rub. za pud, przez co stra-
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ta na pudzie wyniosła 6—8 kop. Jeszcze większe straty wynikły 
z podrożenia węgla o 25% a koksu nawet o 30%. Równocześnie 
ceny na żelazo śląskie i aushyackie trzymały się wysoko; przemy­
słowcy przeto zagłębia Dąbrowskiego tam się kilkakrotnie skiero­
wali, lecz napotkali groźnego współzawodnika w postaci żelaza 
donieckiego. Tanie i wyborne paliwo własne, łatwa i niekosztowna 
dostawa rud bardzo bogatych, wreszcie nizkie taryfy przewozu po 
drogach żel. a jeszcze niższe taryfy morskie są przyczyną, że pomi­
mo odległości znacznych fabrykanci donieccy mogą na wywóz sprze­
dawać taniej niż wytwórcy z zagłębia Dąbrowskiego. 

W r. 1906 wytwórczość żelaza, ze względu na stan normal­
ny zmniejszyła się o 50$, t. j . o 35 mil . rub. , lecz w r. 1907 zmniej­
szenie owo wynosiło jedynie 30$. 

F a b r y k i łóżek żelaznych, zawias, naczyń emaliowanych z bla­
chy i żelaza lanego otrzymywały wprawdzie zamówienia z Cesarstwa, 
Kaukazu i S y b e r y i , lecz w ilości niewielkiej, z tego powodu, że sprze­
dawano wyłącznie za gotówkę, na co niewielki procent odbiorców 
się zgadzał. 

W okresie normalnym wytwórczość gałęzi metalowej wyno­
siła 40 milionów rub. , w r. 1907 spadła o 30$. t. j . o 12 rubl i , 
lecz jest o 8 mil . rub. wyższa niż w r. 1906. 

Jedynie tylko wydobywanie węgla w zagłębiu Dąbrowskiem 
nawet już w r. 1906 doznało polepszenia i zakres działalności ko­
palni znacznie się rozszerzył. T o się odbiło na cenie: 1 grudnia 
1906 r za korzec (6,4 pud.) węgla najgrubszego płacono 69 kop., 
gatunki zaś drobniejsze, kończąc na miale, płacono 67, 61, 47, 43 
i 27 kop. W sierpniu ceny sprzedażne zwiększono; w porównaniu 
przeto z poprzedniemi ceny były 100, 71, 69, 61, 55, 52 i 35 kop. 
W październiku cenę podwyższają po raz trzeci na gatunek drugi 
z rzędu do 76 kop. , wreszcie pod koniec roku cena zwiększa się do 
82 kop. Rozwój przemysłu w Niemczech i A u s t r y i jest tego przy­
czyną, gdyż kopalnie tameczne pomimo wysiłków zapotrzebowaniom 
podołać nie mogły, zwłaszcza z powodu zmów robotników na Śląsku 
i z tego wynikających przerw w robocie. W o b e c tego kopalnie 
dąbrowskie, mając zbyt za granicę ułatwiony, zwiększyły swe wy-
twórstwo, lecz równocześnie nałożyły większe ceny na węgiel spo­
żywany w Królestwie, a zwłaszcza wychodzący do gubernii Ce­
sarstwa, z których zapotrzebowania wzrosły, głównie z powodu co­
raz mniejszej ilości pozostałości destylacyi ropy naftowej, nie wy­
starczających już na potrzeby dróg żel. Cesarstwa. 

W Dąbrowie zazwyczaj węgla wydobywano za 18 mil . rub. 
rocznie; gdy się jednak weźmie pod uwagę okoliczności sprzyjające, 
wzmiankowane powyżej, wytwórczość tę zwiększyć możemy o 25$, 
t. j . wyrazić liczbą 22,5 mil . rub. 

Garbowanie skór w okresie normalnym czyni 18 mil . r u b . , 
z czego na samą Warszawę przypada 12 mil . rub. ; gałąź ta w r. 
1907 zmniejszyła swe wytwórstwo o 20%, t. j . o 36 mil. rub. , co 
stanowi jednak o 1 mil. więcej niż w r. 1906. D o współzawodni­
ctwa stanęły zakłady rosyjskie, zwłaszcza zaś ryskie, które po wpro­
wadzeniu uproszczeń i ulepszeń przy przerabianiu materyału suro­
wego mogą zbywać towar gotowy o 5$ taniej niż f a b r y k i Kró­
lestwa. 

W y r ó b obuwia w Królestwie stanowił do niedawna dział naj­
ważniejszy rzemiosł, oceniany w warunkach normalnych na przeszło 
45 milionów rub. , z czego połowę odbierało Cesarstwo. W ostatnim 
okresie dwuletnim dokonał się tu przewrót znaczny; w zakładach 
krajowych koszt przerobu skór wzrósł o 20%, skóry zagraniczne 
(chagrin, lakierowane i t. p.) wskutek większego zapotrzebowania 
na r y n k u międzynarodowym w latach 1904 — 1907 zdrożały o 15 — 

20%. W o b e c wreszcie zwiększenia się cen akordowych za wyrób 
obuwia, średnich i gorszych gatunków, o 4 5 — 5 5 $ , za obuwie zaś 
lepsze nawet o 70—85$ , musiało naturalnie obuwie w Królestwie 
znacznie podrożeć. W y r o b y amerykańskie i austryackie zwycię­
żają jedynie ceną nizką, lecz pod względem wytworności i trwa­
łości są od polskich znacznie niższe. Współubieganie się obcych 
wynika głównie bądź z dozwolenia na wwóz wolny, lub też z nie­
odpowiednich norm celnych, ustanowionych wówczas gdy jeszcze 
nie przewidj^wano tak znacznego zwiększenia się kosztów materyału 
i robocizny. Obecnie, cło na obuwie męzkie wynosi 1 rub. 50 kop., 
na damskie zaś 2 rub. 55 kop. za funt, co jest stanowczo za mało, 
gdyż ułatwia zagranicy zarzucanie rynków Cesarstwa tandetą. T y m 
też okolicznościom, a może i zniechęceniu (dzięki nieuczciwej speku-
lacyi) publiczności Cesarstwa do obuwia polskiego przypisać należy, 
że wywóz obuwia z Królestwa do Cesarstwa, wynoszący dawniej 
2 2 — 2 5 milion, rub . , spadł odrazu do 5 mil . rub. Biorąc to na uwa­
gę, zawodowcy Królestwa Polskiego czynią usilne starania aby wy­
syłać do Cesarstwa wyrób doskonały, w celu odzyskania r y n k u 
utraconego. 

Wypalanie cegły i wapna w r. 1907 w Królestwie prawie 
ustało. Z a wyjątkiem budowy gmachu Banku Państwa i niewiel­
kiej liczby przeróbek i dobudówek w Warszawie, cisza zaległa na 
polu budowlanem. N a prowincyi zbudowano trzy cukrownie nowe 
i wykonano ki lka robót drobniejszych w zagłębiu Dąbrowskiem. 
Z tego wynikł znaczny spadek cen cegły, którą zamiast po 15 jak 
dawniej, sprzedawano po 9 rub. za tysiąc. 

Lepiej się powodziło fabrykom cementu N a Śląsku Górnym 
okazała się potrzeba wielu urządzeń nowych, brak zaś cementu miej­
scowego, zmusił do zwracania się z zapotrzebowaniami do cemen­
towni w Królestwie, które nie posiadając zapasów znacznych, sko­
rzystały ze sposobności i podwyższyły cenę beczki z 3 do 4 rub. , 
a sprzedały 170 000 beczek, t. j . Ys wytwórczości rocznej. 

Cegielnie, wapniarnie i cementownie wytwarzały normalnie 
za 8 mil rub. , że zaś wskutek zastoju 2 / 3 pieców do wypalania 
cegły i wapna było nieczynnych, wytwórczość przeto zmniejszyła 
się o 3— 4 mil . rub. 

Przemysł papierowy, przynoszący zazwyczaj 10 mil . rub . , już 
w drugiej połowie 1907 r. borykał się ze zbytem. Jedynie tylko 
wyrób bibułki na papierosy został tak ulepszony, że obecnie bibułki 
te z powodzeniem współzawodniczą z zagranicznemi. 

Z b y t przetworów chemicznych w kraju i na wywóz był ró­
wnież krępowany. 

N a r y n k u cukrowym nawet w czasie kontraktów w Ki jowie 
panowała cisza, lecz pomimo to przystąpiono do budowy trzech cu­
krowni nowych. 

Zakłady do obrabiania drzewa, zwłaszcza budowlanego, zgo­
dnie 7. prądem ogólnym musiały się ograniczyć i ich wytwórstwo 
z 7 mil . rub. normalnie zmalało o 40$, t. j . o 2,8 mil . rub. 

W y w ó z drzewa z Królestwa, czyniący 6—7 mil . rub , w r. 
1907 zmalał przynajmniej o 30$, t. j . o l 1 ^ — 2 mil . rub. P r z y ­
czyna tego objawu pochodzi głównie stąd, że Niemcy są głównym 
odbiorcą, w szczególności zaś, że zarządy dr. żel. w Niemczech uzna­
ły za korzystniejsze sprowadzanie z Węgier podkładów kolejowych 
bukowych i drzewa bukowego na inne cele, wskutek czego wywóz 
do Niemiec nierównie droższej dębiny z Królestwa znacznie zmalał. 

Wszystkie gałęzie przemysłu tak są ze sobą związane, że upa­
dek jednej, pociąga za sobą upadek innych; naogół jednak stan 
przemysłu Królestwa w r. 1907 przedstawia się nieco korzystniej 
aniżeli w r. 1906. 

(W. fi, iv: i t, Ma 7 r. b.) — sk— 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

S t o w a r z y s z e n i e Techników w W a r s z a w i e . Posiedzenie z d. 29 
maja r. b. (Komunikat Wydziału Posiedzeń Technicznych). P o przy­
jęciu przez zebranych protokółu poprzedniego, inż. W. Paszkowski wy­
głosił odczyt: 

„0 amerykańskich ustrojach żelaznobetonowych". 
Skreśliwszy na wstępie zarys historyczny żelazobetonu w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Półń., prelegent dłużej się zatrzymał 
na omówieniu zasadniczych cech odrębnych amerykańskich ustrojów 
żelaznobetonowych. 

Podczas gdy w Europie stosują w ustrojach żelaznobetonowych 
prawie wyłącznie pręty żelazne o powierzchni gładkiej, w Ameryce 
przeważają wkładki o powierzchi nierównej, w sposób mechaniczny 
odkształconej, a to w celu powiększenia przyczepności pomiędzy be­
tonem a żelazem. 

Zaznaczyć również należy, iż w kolumnach żelaznobetonowych 

stosuje się bardzo często w Ameryce żalazo w postaci kątowników, 
połączonych kratownicą. 

Ze szczegółów dotyczących sposobów wykonania ustrojów że­
laznobetonowych w Ameryce na uwagę zasługują następujące: Zaleca 
się stosowanie betonu mokrego, zwraca się dużą uwagę na otrzyma­
nie możliwie najściślejszej masy betonu, stosując w tym celu prak­
tyczne sposoby Fuller'a, które dają możność wyznaczenia odpowie­
dniego stosunku części składowych betonu; mieszarki do betonu 
wyłącznie mechaniczne, co się zaś tyczy dozoru przy robotach, to 
jest on bardzo surowy i dobrze zorganizowany. W celu zbadania 
jakości betonu już gotowego stosuje się zalecony przez rząd amery­
kański sposób, który polega na wyświdrowywaniu z wykończonej 
masy betonu walca o średnicy l ' / 2 " (=3,6 cm); otrzymana w ten 
sposób próbka daje dokładne pojęcie o tem, czy beton został wymie­
szany i ubity jak należy. 

Odczyt swój, obficie ilustrowany przezroczami, prelegent zakon-
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czył opisem projeku żelaznobetonowego mostu łukowego o rozpięto­
ści 214 m w świetle1), opracowanego przez prof. P>urr'a dla New-Yorku . 

W dyskusyi nad odczytem zabierali głos inż. Grabowski 
i Eberhardt. 

Po odczycie odczytano komunikat komisyi wydelegowanej 
w celu rozważenia „obiegu maszyny parowej", zaproponowanego 

') Por. Przegl. Techniczny M 1 r. b., str. 9. 

przez inż. A . Słuckiego w odczycie wygłoszonym w Stowarzyszeniu 
Techników w d. 10 stycznia r. b., która przychylając się do wniosku 
p. A . Słuckiego uchwaliła, by ostateczną dysknsyę w tej kwestyi odło­
żyć aż do czasu zamierzonego przez autora ogłoszenia swej pracy 
ze znacznemi zmianami w technicznych czasopismach zagranicznych. 

Wyjęte ze skrzynki zapytanie, czy sprawdzają się pogłoski, że 
na praktykę przy robotach miejskich (tramwaje, most i t. d.) mają 
być przyjmowani w roku bieżącym jedynie studenci politechnik ro­
syjskich, pozostało bez odpowiedzi. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Ze Stowarzyszenia Pracowników Gorzelniczych, Zarząd Sto­

warzyszenia zawiadamia, że doroczne Zebranie Ogólne członków Sto­
warzyszenia odbędzie się 27 lipca, o godz. 8'/2 rano, w sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie (Krakowskie Przedmieście 66). 
W razie niedojścia tego zebrania do skutku, odbędzie się na podsta­
wie § 23 ustawy doroczne Zebranie Ogólne Stowarzyszenia w drugim 
terminie w tejże sali i w tymże dniu, o godz. 4 po południu. 

I l -gi Zjazd gorzelniczy w Warszawie. Komisya Organizacyj­
na II-go Zjazdu Gorzelniczego zawiadamia, że projektowany 11-gi 
Zjazd gorzelniczy w Warszawie ma się odbyó w terminie 25—27 lipca 
r. b. Zapowiada się dobrze, a doniosłe powinien mieć znaczenie dla 
naszego przemysłu gorzelniczego i ogólnie dla całego naszego prze­
mysłu fermentacyjnego. Bliższe wiadomości zostaną niebawem 
podane. 

Wycieczka kupców i przemysłowców polskich do P r a g i . W d. 
6 czerwca r. b. 550 uczestników z Królestwa i Galicyi wyruszyło 
pociągiem umyślnym z Krakowa do Pragi , gdzie zastało już grupę 
poznańczyków z 40 osób złożoną. 

Wystawa jubileuszowa obwodu Izby handlowo - przemysłowej 
praskiej, pomieszczona w najpiękniejszym z parków—Kral-Obora — 
zajmuje przeszło 400 000 m 2 , z czego na budynki przypada przeszło 
75 000 » i 2 . 

Piękna hala maszyn zaledwie pomieścić może okazy licznych 
i poważnych fabryk znajdujących się w Pradze i jej okolicy. Widzi ­
m y tu w oddziale praskim fabryki maszyn J . Ruston i S-ka: maszy­
nę parową 500-konną, sprzężoną, do pary przegrzanej, z rozdziałem 
pary Doerfl'a; pompy wodociągowe z wentylami, pomysłu Guter-
muth'a, odznaczające się prostotą i łatwością zmiany klap; turbiny 
Prancis różnej wielkości w dużem zastosowaniu będące w Austryi ; 
kocioł parowy Tischbein'a o 200 w2 pow. ogrz. Fabryka ta, jedna 
z najstarszych, bo założona w r. 1832, wystawiła nadto w osobnym 
pawilonie obok hali maszyn znajdującym się, modele: cylindra ma­
szyny parowej z rozdziałem pary DoerfTa, korpusu pompy z wenty­
lami Gutermuth'a, turbiny Francis i pieca do spalania śmieci nader 
pomysłowego i praktycznego ustroju. Urządzenia powyższe są poka­
zane w przekrojach i w działaniu. Nadto fabryka ta wystawiła sze­
reg tablic i wykresów objaśniających, bardzo ciekawych. 

Pierwsza morawsko-czeska fabryka maszyn i parowozów wysta­
wiła dopiero od kilku lat wyrabiane parowozy. 

Znana fabryka „F. Ringhoffer" w Smichowie wystawiła piękne 
wagony sypialne, elektrowozy tramwajowe bez pomostów zewnętrz­
nych i z wejściem w środku wagonu. Elektrowozy te zaopatrzone 
są w szczotki i siatki ochronne, mające zabezpieczać przechodniów 
od przejechania. 

Fabryki : K . Novotny i B-c i Jouzove wystawiły obrabiarki do 
drzewa i metali. 

Fabryka „Velox" wystawiła samojazdy. Szczególniejszą uwagę 
zwracała na siebie dorożka samojazdowa, silnie zbudowana, której 
cena 6000 koron wydała mi się niewygórowaną. 

Nowego ustroju wagi do sprawdzania resorów parowozów z hydr. 
pompą ważącą do 72 000 kg wystawiła fabryka wag P. Wiesner. 

Fabryka maszyn J . C. Bernard wystawiła turbiny „Austria", 
odznaczające się dużą wydajnością pracy, przy prostocie wykonania. 
J a n Prokopiec z Pragi wystawił pięknie wykonane lokomobile z wy-
suwanemi ogniskami, młocarnie i inne maszyny rolnicze. 

F a b r y k a Umrath i S-ka w Pradze wystawiła zespół maszyn 
i narzędzi rolniczych, zwłaszcza lokomobile, młocarnie z prasami do 
słomy, bardzo pomysłowemi. F i r m a ta posiada filialną fabrykę we 
Lwowie. 

Wogóle maszyny i narzędzia rolnicze silnie są reprezentowane 
na wystawie w Pradze. 

W pawilonie przemysłowym dużych rozmiarów, zauważyłem 
wystawione przez firmę Wacław Richter maszyny do prania, magle 
i suszarnie do domowego użytku służące. Taż firma wystawiła do­
brze wykonane maszyny do wyrobu masła i do ugniatania tegoż; 
maszyny te drewniane, odznaczają się praktycznością i zalecają się 
do mniejszych gospodarstw mlecznych. 

Tomasz Simonowsky wystawił magle drewniane udoskonalone­
go ustroju ręczne i do popędu transmisyjnego, bardzo pomysłowego 
ustroju. 

Pawilon oddzielny z wyrobami z gl iny przedstawia się bardzo 
okazale i wykazuje duże postępy uczynione w Czechach w ostatniem 
dziesięcioleciu. W y r o b y majolikowe i terakotowe odznaczają się pięk­
nymi kształtami, starannem wykończeniem i doborem emalii w pięk­
nych barwach; nie ustępują one wyrobom angielskim, przy znacznie 
niższej cenie. 

Trudno mi nie wspomnieć o pawilonie miast czeskich, gdzie 
wystawione okazy prac nauczycieli i uczniów szkół zawodowych, 
świadczą zarówno o wielkim postępie w dziale nauczania zawodowe­

go z jednej strony, jako też poważnej ofiarności rządu na cele szkol­
nictwa, dzięki czemu Czechy zasiane są poprostu uczelniami tego typu . 
Temi okolicznościami można sobie objaśnić tak prędki rozwój prze­
mysłu w Czechach, który w ostatnich latach przeszedł najśmielsze 
oczekiwania i jest w stanie wyzwolić Czechów w znacznej mierze 
z pod zależności zagranicy. 

Zamierzona wycieczka czeskich kupców i przemysłowców do 
Warszawy da im możność zapoznania się osobistego z potrzebami 
naszego rynku. 

Dwieście budynków różnych typów rozsiadło się wokoło hal 
przemysłu i maszyn i dopełniło malowniczego wyglądu, jaki na tle 
zieleni, pięknie w parku tym rozrosłych drzew, wystawa przedstawia. 

Do 8 czerwca włącznie wystawę odwiedziło 310 000 osób. 
Wiec kupiectwa słowiańskiego, pierwszy, powstał z inicyat.ywy 

Stowarzyszenia kupców „Merkur", które rozesłało zaproszenia do sło­
wiańskich narodów wchodzących w skład monarchii A.ustryackiej. 
Wiec rozpoczął się 8 czerwca o godz. 10J rano w pięknej sali pawilonu 
przemysłu na wystawie. Uczestniczyło w nim osób przeszło v600. 
Zagajenie wiecu przypadło w udziale posłowi czeskiemu p. Cech; 
do prezydyum wybrano 2-ch wiceprezesów: p. Leona Szillera kupca 
z Krakowa i Zellnera z Moraw; sekretarzami byli p. Urban i Burjan 
z Pragi . Przebieg wiecu był wielce poważny, spokojny i nacecho­
wany niezwykłą solidarnością i zgodą czynników w skład jego wcho­
dzących. Rezolucye wiecu, odczytane po czesku i polsku, są nastę­
pujące: a) K u p c y słowiańscy, w granicach monarchii A ustryackiej 
zamieszkali, zaznaczają, że smutne położenie obecne handlu nie po­
chodzi z ich winy, lecz stąd, że drogi na wschód są zamknięte. 
b) Uznając znaczenie organizacyi stanu kupieckiego, proponują utwo­
rzenie Związku Kupców Słowiańskich, c) Uznano potrzebę wykształ­
cenia zawodowego, taniego kredytu, nadto konieczność wybrania ko­
mitetu, złożonego z przedstawicieli wszystkich słowian, do zajmowa­
nia się sprawami handlu i przemysłu i opracowanie na 2-gi wiec 
odpowiednich wniosków. 

Rezulucye powyższe wiec przyjął przez aklamacyę. Również 
przez aklamacyę przyjął wiec i przekazał komisyi do dalszego opra­
cowania dwa wnioski złożone prezydyum przez niżej podpisanego, 
a odczytane po polsku i czesku przez sekretarza wiecu p. Urbana, 
a mianowicie: 1) Żeby kupcy i przemysłowcy słowiańscy państwa 
Austryackiego obesłali próbami swych wytworów organizowaną w t y m 
roku stałą wystawę prób i wzorów w Warszawie, by zajęli na rynku 
naszym stanowisko dotychczas ze szkodą naszą zajmowane przez 
innych nam obcych. 2) Żeby Izba handlowo - przemysłowa praska 
zainicyowała odwiedzenie Warszawy przez kupców i przemysłowców 
czeskich dla wzajemnego poznania się i uświadomienia na miejscu 
0 potrzebach naszego rynku, celem skutecznego współzawodnictwa 
z innymi , zalewającymi go swymi towarami. 

Wiec zamknięto o godz. l l / 2 p. p. 
Stanisław Sierkowski, inż. 

Uzdrowotnienie Poznania. W Stowarzyszeniu właścicieli do­
mów w Poznaniu, radca budownictwa Schultz wygłosił odczyt o pro­
jekcie klarowania ścieków, jaki zarząd miejski jeszcze w r. b. urze­
czywistnić zamierza. Projektuje się wszelkie ścieki (dotychczas wy­
wożone), a więc wody brudne z domów oraz kał spławiać kanałami 
1 na to zarząd miasta uzyskał już zgodę władz właściwych. 

Stacya do mechanicznego klarowania (w pobliżu wału garbar­
skiego) składać się ma ze stacyi pomp, przewodu tłoczącego oraz 
z klarowni przy wilczym młynie. Sześć pomp (3 poruszane elektrycz­
nością i 3 gazem) przestanie działać z chwilą, gdy poziom wody w rz. 
Warcie dosięgać będzie - j - 3 m. Odkażanie wód ściekowych prze­
widziane jest tylko podczas epidemii i odbywałoby się zapomocą 
chlorku wapnia. Ponieważ chlorek wapnia jest trucizną dla ryb, ma 
być urządzony filtr specyalny, zatrzymujący cząstki trujące przed 
dostaniem się ścieków do rzeki. 

Budowę osadników studziennych, powstrzymujących piasek 
i grubsze męty z domów mieszkalnych, obliczono na 270 000 marek, 
samą stacye pomp z klarowaniem przygotowawczem 422 000 marek, 
rura tłocząca 220000 marek, reszta 84 000 marek, tak, że koszt ogólny 
robót wyniesie około 1 milion m. E. S. 

Wspomnienie pozgonne. Ś. p. Adolf Thiem, radca budownictwa, 
zmarł w Lipsku d. 2 maja r. b., w 73 roku życia. Był to jeden 
z najwybitniejszych rzeczoznawców na polu zaopatrywania miast 
w wodę. W najtrudniejszych warunkach wzywano go do pomocy, 
a jego badania nad przepływem wód gruntowych posiadają dużą 
wartość naukową. Temu lat kilka opracował on projekty zaopatrze­
nia w dobrą wodę do picia P r a g i Czeskiej i Poznania. Największe 
zasługi położył Thiem dla Lipska i w ostatnich latach ukończył p r o ­
jekt trzeciego systemu wodociągowego dla tego miasta. 

E. S. 
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A R C H I T E K T U R A . 
Średniowieczny ratusz m. Krakowa. 

Przez Zdzisława Mączeńskiego, architekta. 

(Ciąg dalszy do str. 319 w Na 25 r. b.). 

W o lne m i a s t o istniało do 16 l i s t o p a d a 1846 r . , aż p r z e ­
szło powtórn ie p o d p a n o w a n i e a u s t r y a c k i e , które się 
zaznaczy ło germanizacyą urzędów, szkół, t e a t r u , 
i t . d . B y ł y to rządy t w a r d e , r e a k c y j n o - b i u r o k r a -

t y c z n e i t rwa ły do r . 1866, a z n a n e są b a r d z o mało t u ­
t a j , g d z i e utar ło się po jęc ie , że t y l k o n a d K r ó l e s t w e m c iężyła 
ciężka ręka gnębic iel i . C z e g o n i e zrobi ły „ z a b i e g l i w e " ręce 
s z a n o w n e g o s e n a t u w o l n e g o m i a s t a , zrobi ł pamiętny pożar 
1850 r . , k tóry p o ł o w ę m i a s t a obróc i ł w perzynę. 

O d c h w i l i o t r z y m a n i a a u t o n o m i i (1866 r.) d a t u j e się po­
w o l n y w z r o s t m i a s t a n a każdem p o l u . O t y m okres ie , 
j a k o w s p ó ł c z e s n y m m ó w i ć n ie będę , a zbliżając się do właśc i ­
w e g o ce lu te j p o g a d a n k i , h i s t o r y i r a t u s z a , muszę p o w i e ­
dz i e ć o o r g a n i z a c y i m i e j s k i e j z tej e p o k i K r a k o w a , w której 
w z n o s z o n o ó w r a t u s z , n a ukształ towanie b o w i e m j e g o w p ł y ­
nę ły p o t r z e b y życ ia a d m i n i s t r a c y j n e g o i c odz i ennego . N a d a ­
n i e K r a k o w o w i „prawa n i e m i e c k i e g o " p r z y w i l e j e m l o k a c y j ­
n y m Bo les ława W s t y d l i w e g o sprowadzi ło nową organizacyę 
miejską. M i a s t o obowiązane b y ł o do p e w n y c h świadczeń 
n a r z e c z panującego oraz p o n o s z e n i a p e w n y c h o b o w i ą z k ó w 
i c iężarów, j a k i e nakładało państwo , o t r z y m y w a ł o zaś w z a ­
m i a n z a to w łasny rząd a d m i n i s t r a c y j n y , p o l i c y j n y , s k a r b o w y , 
s ą d o w n i c z y o raz w ładzę w y d a w a n i a u s t a w i przepisów z w a ­
n y c h w i l k i e r z a m i . W ł a d z ę w w y ż e j o z n a c z o n y m z a k r e s i e 
w y k o n y w a ł o m i a s t o początkowo w s w y m obrębie t e r y t o r y a l -
n y m , później w p r o m i e n i u d w ó c h m i l od K r a k o w a i to n a d 
c z ł o n k a m i g m i n y , t . j . m i e s z c z a n a m i e w e n t . z b i e g a m i l u b 
w ł ó c z ę g a m i . S z l a c h c i c , c h o ć w mieście zamieszkały, n ie 
m ó g ł b y ć p o c i ą g a n y p r z e d i n n y sąd, j a k z i e m s k i , a d u c h o ­
w n y — p r z e d k o n s y s t o r s k i . Z a r ó w n o s z l a c h t a , j a k i d u c h o w n i , 
j a k o k a s t y u p r z y w i l e j o w a n e , w o l n i b y l i od p e w n y c h op łat n a 
r ze cz m i a s t a . 

Cz łonkami g m i n y b y l i c i , k t ó r y m r e p r e z e n t a c y a nadała 
„ p r a w o g m i n n e " i k tórych w p i s a n o do księgi przyjęć . W a ­
r u n k a m i przyjęc ia by ły : a) u r o d z e n i e z p r a w e g o małżeństwa, 
b) r e l i g i a r z y m s k o k a t o l i c k a , po r e f o r m a c y i n i e k o n i e c z n a , 
c) s t a n ż o n a t y , — w o l n i obowiązani b y l i do ożenienia się w c iągu 
r o k u l u b też do n a b y c i a w mieście n ieruchomośc i , uważano 
b o w i e m słusznie, że każdy z t y c h d w ó c h p o g l ą d ó w s i ln i e j 
p r z y k u w a cz łowieka do m i e j s c a p o b y t u a pośrednio o d d z i a ­
ł y w a n a in teresa g m i n y . 

P o w o ł a n y p r z y l o k a c y i n a wój ta o raz w y b r a n i z pomię ­
d z y p a t r y c y u s z o w s k i c h r o d z i n r a j c o w i e i ł a w n i c y s t a n o w i l i 
w ładzę . Urząd i p r z y w i l e j e w ó j t o w s k i e by ły d z i e d z i c z n e 
i j a k o t a k i e m o g ł y b y ć p r z e l e w a n e n a osoby d r u g i e . Urzędy 
r a j c o w s k i e i ławnicze by ły dożywotn ie . W r a z i e śmierci 
j e d n e g o p o z o s t a l i w y b i e r a l i kogoś n a j ego mie jsce . Z c z a s e m 
a t o l i usta je w o l n y w y b ó r ra j ców, m i a n o w i c i e Łokietek , s t łu­
m i w s z y b u n t w ó j t a A l b e r t a w r . 1312, pozbawi ł j ego rodzinę 
p r a w wó j towsk i ch , r a j c ó w s a m zamianował i postanowi ł , że 
w przyszłośc i o w y b o r z e tychże s tanowić m a w o j e w o d a k r a ­
k o w s k i . T a k też b y ł o do r . 1677 , k i e d y S o b i e s k i p r z y w r a c a 
m i a s t u p r z y w i l e j w o l n e g o w y b o r u ra j ców. L i c z b a r a j c ó w 
dochodz i ła do 24 , z t y c h a t o l i urzędowało stale 8, i to w t e n 
sposób , że k o l e j n o każdy z n i c h p r z e z sześć t y g o d n i , później 
p r z e z c z t e r y b y ł g łową m i a s t a — b u r m i s t r z e m , j a k o t a k i p r z e ­
w o d n i c z y ł r a d z i e , z w o ł y w a n e j n a j ego r o z k a z u d e r z e n i e m 
w d z w o n r a t u s z o w y , l u b też z a pośrednic twem łuczn ików, 
k tórzy s t a n o w i l i j e g o straż przyboczną, g d y w y c h o d z i ł n a 
m i a s t o . 

R a d a urzędowała w r a t u s z u , do o b o w i ą z k ó w je j n a l e ­
ża ł o „ o p o s p o l i t e m d o b r e m radzić , pospolitą rzecz p o m n a ­
żać , s p o r y n o w o wszczęte ugadzać i rozsądzać, wed le n a j w y ż ­
szego r o z u m u i b a c z e n i a swego opatrować , a b y drogośó j e d z e ­
n i a i p i c i a w mieście n ie b y ł a " . P r z e k u p n i ó w nieposłusznych 
karać , p iekarzów, rzeźn ików i karczmarzów doglądać , a b y 

w a g i i m i a r y p o d z n a k i e m m i e j s k i m b y ł y . W d ó w i s ierot 
bronić , g r y s z k o d l i w e i n i e u c z c i w e , j a k k a r t y , k o s t k i i t. p . 
zabraniać i wykorzeniać . 

D r u g i m o r g a n e m władzy m i e j s k i e j by ło k o l e g i u m ławni­
k ó w . N a j e g o czele stał począ tkowo wó j t , j a k o sędzia p r a ­
w a n i e m i e c k i e g o (chociaż tenże m ó g ł się w y r ę c z a ć o s o b a m i 
d r u g i e m i ) . D o a t r y b u c y i tego k o l e g i u m należało sądownic ­
t w o c y w i l n e i k a r n e . 

Oprócz R a d y m i e j s k i e j , j a k o d r u g i c z y n n i k samorządu 
m i e j s k i e g o , występu je pospólstwo, do którego zaliczają się 
w s z y s c y o b y w a t e l e , k u p c y a z c z a s e m i rzemieślnicy (cechy) . 
P o s p ó l s t w o wybiera ło z ł ona swego de legacyę z 40 m ę ż ó w 
(20 k u p c ó w i 20 s t a r s z y c h c e c h ó w ) , która wespó ł i n a równi 
z radą miała myś leć i s tanowić o p o t r z e b a c h m i a s t a . F a k t y c z ­
n i e n i g d y t a k n ie by ło : b y ł y to n i e j a k o d w a p r z e c i w n e sobie 
o b o z y , j e d e n — R a d a — s t a r a się o j a k najszerszą samodzielność , 
d r u g i — P o s p ó l s t w o — s t a l e dąży do k o n t r o l i n a d Radą. W spo­
r y między t y m i o b o z a m i musia ł się w d a w a ć n i e r a z s a m król . 

R a d a posiadała do spełniania s w y c h r o z l i c z n y c h zadań 
a d m i n i s t r a c y j n y c h cały sz tab urzędników, z b i o r o w o „ famil ia 
p r a e t o r i i " n a z w a n y c h , a w r a t u s z u zamieszkałych , i t a k p i ­
s a r z a m i e j s k i e g o : najważniejsza to f i g u r a po b u r m i s t r z u , 
p r o w a d z i r a c h u n k i , p isze w y r o k i , t e s t a m e n t y , a k t a t r a n z a k c y i 
h a n d l o w y c h i t . p. , m u s i znać j ęzyk i : n i e m i e c k i , łaciński 
i p o l s k i . Następnie d w ó c h prokuratorów, z k t ó r y c h j e d e n z a ­
stępował mias to przed sądami g r o d z k i m i , d r u g i k o n s y s t o r ­
s k i m i . Niższe f u n k c y ę spełniają: odźwierny , portulanus, 
łucznicy , sagittarii; oprócz tego m i a s t o m a z e g a r m i s t r z a , f l e ­
c is tów, trębaczy o raz f i r te lników, u z b r o j o n y c h w h e ł m y i p a n ­
cerze a przestrzegających porządku i bezpieczeństwa. W y ­
m i a r sprawiedl iwośc i s p o c z y w a w ręku k a t a , tortur, suspen-
sor; t e n m a p o m o c n i k a , heczlo, h y c e l o p r a w c a . Służba t a 
stała p o d r o z k a z a m i hutmana r a t u s z o w e g o , „capitaneus p r a e ­
t o r i i " , do k tórego a t r y b u c y i należały sądy „ w s p r a w a c h l u d z ­
k i c h " , j a k n p . między małżonkami , między służbą a p r a c o ­
d a w c a m i i t . p. , które 
u s iebie s ta le o d p r a -
w o w a ł , następnie c z u ­
w a n i e n a d bezpieczeń­
s t w e m o g n i o w e m i h y -
gieną m i a s t a . W s z y ­
s t k i e w y ż e j op i sane 
i n s t y t u c y e mieści ły się 
w r a t u s z u , który też 
s t o sownie do t y c h po ­
t r z e b musiał się u -
kształ towaó. Pon ieważ 
zaś i n s t y t u c y e te n i e 
p o w s t a ł y od r a z u , lecz 
t y l k o z b i e g i e m c z a s u , 
w miarę z jawia jących 
się p o t r z e b , p r z e t o i r a ­
t u s z w skończone j swej 
p o s t a c i n ie j es t dzie łem 
k i l k u l u b n a w e t k i l k u ­
n a s t u l a t i n i e z a ­
wdz ięcza swego po ­
w s t a n i a p e w n e m u n a ­
r o d o w i . Ponieważ r a ­
t u s z p o l s k i , jeżel i o t a ­
k i m może b y ć m o w a , 
w z o r o w a ł się n a p o d o ­
b n y c h b u d o w l a c h n i e ­
m i e c k i c h e w e n t . f l a n -
d r y j s k i c h , p rze to n i e 
od r z e c z y będzie z a - Rys. 1. Ratusz w St.-Rntonin. 

(Podług Viollet-le-Duc'a). 
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z a p o z n a n i e się c h o ć b y b a r d z o pobieżne z h i s t o r y a r a t u s z a 
ś redniowiecznego w k r a j a c h k u l t u r a l n i e n a ów czas na jwyże j 
s to jących . 

W e F r a n c y i g m i n y wywalcza ją sobie s w o b o d ę z k o ń c e m 
X I i z pocz . X I I w . W N i e m c z e c h m i a s t a organizują się 
w X I I I w . P r z e d t e m , o i l e m i a s t a istniały, b y ł y to a lbo s tare 
o s a d y r z y m s k i e , o b o z y z i m o w e i t . p. , a lbo też o s a d y powsta łe 
p r z e z os ied len ie się większej ilości k u p c ó w , rzemieślników 
i t . p. i pod protekcyą z a m k u ks iążęcego , d w o r u b i s k u p i e g o 
l u b o p a c t w a k l a s z t o r n e g o , j a k to n a K r a k o w i e starałem się 
szczegó łowie j objaśnić . T e n , k t o d a n y c h l u d z i sprowadz i ł , 
osadził i e w e n t u a l n i e zatrudniał , b y ł także i n a t u r a l n y m i c h 
o p i e k u n e m , o n nadawał p r a w a , o n stanowi ł władzę sądowni ­
czą, którą zależnie od w o l i i okol iczności prze lewał n a osobę 

d r u g ą — „ w ó j t a " . Z g r o m a d z e n i a w s z e l k i e , o i l e one się o d b y ­
w a ł y , mia ły mie j s ce n a d w o r z e owego p r o t e k t o r a , l u b teź 
n a j a k i m k o l w i e k w o l n y m p l a c u . R a t u s z ó w w z n a c z e n i u 
d o m u g m i n n e g o p o c z ą t k o w o n i e b y ł o , z jawiają się one n a j ­
p i e r w w m i a s t a c h p o ł o ż o n y c h n a d p o ł u d n i o w y m b i e g i e m 
L o i r y . a więc t a m , g d z i e j eszcze n a j l e p i e j p rzechowały się 
t r a d y c y e r z y m s k i e g o u s t r o j u m u n i c y p a l n e g o . T a k i p i e r w o ­
t n y r a t u s z p rzechował się p r a w i e w n i e z m i e n i o n e j szac ie 
w S a i n t - A n t o n i n (dep. T a r n - e t G a r o n n e ) , d z i s i a j l i c h e j m i e ­
ścinie, n i egdyś z n a c z n e m mieście. J e s t to b u d y n e k p r o s t y , 
wznoszący się p r z y p l a c u t a r g o w y m i składa się z h a l l i , t a r ­
g o w e j n a do le i s a l i zebrań n a I piętrze o raz w i e ż y strażni­
czej ( rys . 1). 

(C. d. n.) 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenia Koła Architektów. 1) d . 10 czerwca 1908 r. 

Jeden z dwóch delegatów Koła Architektów na kongres architekto­
niczny w W i e d n i u , p. F . L I L P O P udzielał objaśnień, w j a k i sposób 
zapoczątkowaną została sprawa utworzenia działu architektury pol­
skiej na nowym kongresie, j a k i odbędzie się za lat 3 w Rzymie . 

Architekci polacy, w liczbie 40, zebrani w W i e d n i u , na wnio­
sek p. L I L P O P A postanowili z pośród siebie wybrać komisyę, która 
miała za zadanie zorganizowanie działalności polaków zebranych na 
kongresie oraz określiła stosunek ich do kongresu. Ponieważ na 
obecnj'm kongresie działu architektury polskiej nie było, prace zaś 
pojedyncze architektów polaków pomieszczane były w różnych sa­
lach w działach państw: rosyjskiego, niemieckiego i austryackiego, 
przeto wybrana komisya, jako pierwszy krok swojej działalności, 
postanowiła starać się o zorganizowanie na nowym kongresie sekcyi 
polskiej. 

W tym celu członkowie komisyi pp.: R A W S K I , prof. polit. ze 
L w o w a , Z A O H A H J E W I C Z l a d . bud. ze L w o w a , Ż E L E Ń S K I b u d . z K r a ­
kowa, oraz delegaci z W a r s z a w y L I L P O P i S Z A N I O R zredagowali 
i wysłali list do komitetu stałego kongresów w Paryżu, w którym 
polacy z 3-ch zaborów proszą, ażeby na nowym kongresie utworzyć 
sekcyę polską w szeregu działów narodowych 3-ch państw: austryac­
kiego, niemieckiego i rosyjskiego. Kopie tego podania otrzymali 
w W i e d n i u członkowie kongresu pp. : B O N N I E R (Francya), H O F F ­
M A N N , K R A U S S , M A Y R E D E R i O H M A N N (Austrya), B E N O I T i K U T T N E R 

. (Rosya), C A N N I Z Z A R O (Włochy) , C L A S O N (Szwecya) oraz R A . W S K I 

• (Lwów) i Ż E L E Ń S K I (Kraków). 
T a k zapoczątkowaną sprawę p. L I L P O P radzi usilnie posunąć 

dalej i w tym celu stawia 3 wnioski: 1) przesłać do Poznania spra­
wozdanie z działalności delegatów Koła na kongresie w W i e d n i u . 
2) Porozumieć się z architektami z 3-ch zaborów dla dalszych na­
rad nad utworzeniem sekcyi polskiej na I X międzj7n. kongresie. 
3) Wybrać komisyę, która miałaby zażądanie stworzenie sekcyi 
architektury polskiej na następuym kongresie w Rzymie . 

Członkowie Koła uczcili przez powstanie pamięć zmarłego ko­
legi ś. p. T A D E U S Z A O K O N I A . W. J. 

2) N a posiedzeniu w d . 17 b . m. p. E D W A R D L I L P O P Z upo­
ważnienia dyrekcyi T o w . K r e d y t . Miejsk. m. Warszawy oświadczył, 
że z uwagi na pewne zasadnicze zmiany w traktowaniu programu 
budowy nowego gmachu, które to zmiany wyłoniły się na posiedze­
niu reprezentantów w d. 16 b. m., dyrekcya zawiadamia Koło A r c h i ­
tektów, że teraz do konkursu przystąpić nie może, i odracza go do 
jesieni r. b. 

W o b e c tego wybory sędziów odłożono do jesieni. P o d y s k u -
syi na temat konkursu Koło uchwaliło: 

1) przerwać posiedzenia Koła na czas letnich miesięcy, wy­
znaczając pierwsze posiedzenie Koła na d 21 Września r. b. 

2) prosić pp. L O Ę W E O O , P I O T R O W S K I E G O i J A N K O W S K I E G O , 

ażeby i nadal, jako delegaci Koła, służyli swemi radami w pracach 
komisyi W a r s z . T o w . K r e d . nad konkursem i zechcieli się zgłosić, 
w razie otrzymania od d y r e k c y i stosownego zaproszenia. 

3) prezydyum K o l a upoważnione zostało do porozumienia się 
ze stowarzyszeniami pokrewnemi im w Krakowie , L w o w i e i Pozna­
niu, dla wyboru sędziów konkursowych, o ile sprawa konkursu w y ­
mienionego wyżej będzie tak dalece posuniętą, że wybory te będzie 
można uskutecznić. W. J. 

3) N a posiedzeniu Koła Architektów d. 22 b. m. sprawa kon­
kursu na gmach T - w a Kredytowego m. Warszawy została na wnio­

sek D y r e k c y i ponownie przyspieszoną. Ponieważ Dyrekcya T - w a 
Kredytowego jako sędziów konkursowych przedstawiła pp. A . C Z A -
J E W I C Z A , prezesa dyrekcyi , J . P R U F F E R A , inż. i W Ł . M A R C O N I K G O , 

arch., Koło Architektów postanowiło wybrać jeszcze czterech sę­
dziów; z nich jednego zaprosić z K r a k o w a , trzech zaś pozostałych 
z pośród członków Koła. W y b o r y tj'ch ostatnich odłożono do przy­
szłego posiedzienia. Z powodu wniosku p. L . P A N C Z A K I E W I C Z A , 

dotyczącego wycieczek po kraju w celach badań architektonicznych, 
uproszono pp. L . P A N C Z A K I E W I C Z A , K . S K Ó R E W I C Z A i T . W I ­

Ś N I O W S K I E G O o zajęcie się tą sprawą i zorganizowanie odpowiednich 
wycieczek. Sprawa udziału Koła Architektów w I X Międzynaro­
dowym Kongresie Architektów zapoczątkowaną została w ten spo­
sób, iż na wniosek p. F . L I L P O P A wybrano Komisj'ę do porozumie­
nia się z organizacyami architektów innych dzielnic Polski , w celu 
zaprojektowania działu architektury polskiej na przyszłym kongre­
sie w r. 1911 w Rzymie. 

D o komisyi powyższej wybrano: pp. J . D Z I E K O Ń S K I E G O , 

F . L I L P O P A , T . S Z A N I O R A , K . S K Ó R E W I C Z A i W Ł . M A R C O N I E G O , 

nadto na zastępców pp. J . W O J C I E C H O W S K I E G O i T . W I Ś N I O W ­

S K I E G O . T. Sz. 

Wspomnienie pośmiertne. Carl Schaefer architekt i prof. , 
na równi z U N G E W I T T E R ' E M i O T Z E N E M najwybitniejszy budowniczy 
niemiecki ubiegłej doby, doby nacyonalistycznego zwrotu k u wzo 
rom gotyku i niemieckiego renesansu, zmarł w Karlsruhe , w końcu 
zeszłego miesiąca. S C H A E F E R urodzony w Kasselu w r. 1844, uczeń 
a później następca U N G E W I T T E R ' A , już jako ośmnastoletni młodzie­
niec samodzielnie prowadził restauracyę cenniejszych pamiątek 
średniowiecza. Powołany w r. 1878 do Berl ina na katedrę histo­
r y i architektury średniowiecznej, rozwija S C H A E F E R obok pracy 
profesorskiej obszerną działalność twórczą, która to działalność zy­
skuje mu olbrzymią sławę i uznanie; lecz na skutek zatargu z dwo­
rem, nie bacząc na sypiące mu się skąd inąd zaszczyty, przenosi się 
S C H A E F E R W r. 1902 do Karlsruhe, pociągając za sobą liczny za­
stęp wiernych uczniów. Jako profesor w Karlsruhe dokonj'wa re ­
stauracyi skrzydła Fryderj^kowskiego słynnego Z a m k u w H e i d e l ­
bergu, w czem mu dopomaga rodak nasz R O G I E R S Ł A W S K I , znany 
architekt poznański. Restauracya Heidelbergu wywołała, jak wiado­
mo, w kołach literacko-artystycznych namiętne spory, które jeszcze 
do dziś nie zamilkły, a mają w kwestyi konserwacyi zabytków b u ­
dowlanych znaczenie najogólniejsze. 

W S C H A E F E R ' Z E należy podziwiać wprost zdumiewającą eru -
dycyę szczegółów sztuki średniowiecznej w najdrobniejszych jej 
przejawach. Sam, na wzór mistrzów średniowiecza, był on bardziej 
rzemieślnikiem niż artystą, lecz rzemieślnikiem najbardziej wszech­
stronnym, z takąż dokładnością znającym technikę sztuki budowania 
organów, jak malarstwa witrażowego; z taką samą złotnictwa ko ­
ścielnego, jak ozdobnej ciesiołki. W y k ł a d y S C H A E F E R ' A nie miały 
formy programowej, lecz były one ilustrowanem opowiadaniem 
tego, co mistrz w pieszych swych wędrówkach po Niemczech, A u -
stryi , Włoszech i F r a n c y i sam widział i zbadał; stąd barwność 
i żywość tych wykładów i — szczelnie wypełnione zawsze audy-
toryum. S C H A E F E R posiadał swój własny system perspektywy, 
który wykładał, łącznie z zajęciami praktycznemi, w ciągu godzin 
6-ciu. W i e d z a jego pozostała w notatkach studentów: do pióra 
miał wstręt niepohamowany. 

N a katedrze w Karlsruhe dotrwał do śmierci. 
Uczeń. 

Wyaawca Maurycy Wortmaii . Redaktor cap. Jakub Heil|tt-rn. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Omach Stowarzyszenia Techników). 
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